
■ ^ 2  1 2 .  P łock, d n i a  I G r u d n i a  (18 L i s t o p a d a )  1900  r .  R o k  W .

Prenumerata  w Płocku r b . ^  rocznie, z przesyłką pocztową rb. 4 rocznie,

OKRES III.
Upadek M uzyk i Kościelnej.

(od 1600 do 1.830 foku) .

^ j J ^ f ^ o n c y l i u m  T r y d e n c k i e ,  z n a t u r y  rzeczy,  zwróc iło u w a g ę  wiol-  
k ą  n a  c l iora ł  g rQgovy a ń s k i .  M a m y  tego  ś l a d y  w j e g o  posta -  

U(<Ęf nowie nia ch , *)  m ię d z y  k tó remi  z n a jd u je  się nakaz  uczen ia  ś p i e ­
wu ko śc ie ln ego  w s e m i n a r y a c h  d u c h o w n y c h .  J a k o  w sk rze sz en ie  d a ­
w n y c h  szkól  k a t e d r a l n y c h  i k l a s z t o r n y c h  n a k a z a n e m  b y ł o  z a k ł a d a ­
n ie  s e m i n a r y ó w  m n i e j s z y c h — (s■emiua/iuw- p u e r o r u m j  z k t ó r y c h b y  
dzieci  mogdy b y ć  u ż y w a n e  do ś p i e w u  w kośc ie l e .  Bl iższe i m ie j s cow e  
po s ta no wie n ia ,  d o ty czące  śp ie w u ,  zaznacza  Triiiert& rm m , na le żą  do 
ko ncyl i ów  p r o w i n c y o n a l n y c h . * * )  'k ic iera , ipuae a d  d eh lla m  h i d ,v t-  
m s  o f f i c i i ^ r e y m m  sp b e la u l , degue c o n g ru a  m  h is  cane/uli seu  m o ­
d u łu  uch  ra i/o n a , d e 'jć e r fa  lege iii choro  con w m im cli cl p e r m m e tu l i . . .  
ognodus p r o w ic ia l is  p r o  c u m są u e  p rm ń n c iu e  niitiU U e e ł m o iih u s , 
cer la m  cuique  reg u la m  p r a e s e r ib e tU  Oto wszystko ,  co może  k o n c y l i u m  
p r o w i n c y o n a l n e  uczy n ić  w śp ie w ie  ko śc ie ln y m .

P ó ź n ie j s i  p ap ie że ,  k o n c y l i a  ; b i s k u p i  zab ra l i  się go r l iw ie  do 
■wprowadzenia w  w y k o n a n i e  r o z p o r z ą d z e ń  k o n c y l i u m  T r y d e n c k i e g o .  
P o  n iem w sz y s t k i e  k o n c y l i a  p r o w i n c y o n a l n e ,  do tego  zm ie rza j ą ,  a b y  
n a k a z a ć  g o d n e  i p r a w i d ł o w e  w y k o n a n i e  ś p i e w u  l i tu rg i cznego ,  k tó r y

Jy ses. SB,’ c. 18. de reform.; ses. 24, e. 12. de reform.
**•)  Ni e  na le ży  w s za kże  przez to rozumieć,  że  koncyl ium p r o w i n c j o n a l n e  

może oznaczam1 'ep-ma b p  śp iew ane p o d e za s  I / i tu r p i i z n o s i ć  lub za w ie sza ć  w y ra ­
źne ro zp o rzą d zen ia  /Izym u, takie np. j ak  in uno Plocen. J2£>. Ju n ii 1 8 .0 8  a ., zar- 
p ro ic a d za ć  zm iany w  śpiew ie liturjrtzzaym .
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d la  ża dn yc h  pow odów  nie po wini en  b y ł  b y t a s k r o o a n y m  ani  p rzez  
k a p ł a n a  an i  też przez  chór  śp ie w ak ó w .  W y l i c z y m y  t a  n i e k t ó r e  s y ­
n o d y :  • )  w  C um brtuj 1 0 6 5 ;  w M edgo la n ie  4 5 6 5  i 1 5 7 3 ;  w  A u g -  
s h n rg u  i h o n sL m c /ji  1 5 6 7 ;  /(' M & tfd w ie  1 5 7 0  i 1 6 0 7 ;  to Toledo  
1 5 6 6 ;  to & aleb,oga, 1 5 6 9 ;  w.. B oi-d taa .r  1 5 8 3 ;  to B /m eyb s  1 5 8 4 ;  
to M e k sy k u  1 5 8 5 ;  w  ■ Doignoitie 1 5 9 4 ;  ,uo hu lor/ii 15 9 8 ;  w X orl/ou~  
r/e 1 6 0 9 ;  w P iU r k o u  ie  1 5 8 9 ;  we W ło d a w  k u  1 5 6 8 ;  w  G niebrie  
1 6 0 2 ;  to C hełm nie  1 6 0 4 ;  w  P elp lin ie  1 6 0 5  i i  d.  i t. d.

lh ip ic ze  dawal i  przyjT-ład w w y k o n a n iu  r o z p o r z ą d z e ń  K on cy l ium  
T r y d e n c k i e g o .  P ius  V  rozpoczą ł  r e f o r m ę  ksiąg  l i t u rg ic zn y ch .  W y ­
d a ł  M s z a ł  Rzym ski i w  b u l l a c h  w dn.  8 Lipca  1 5 6 8  r.  i 14  L i p ­
ca 1 5 7 0  rozkaza ł ,  a ż e b y  ąfficittm (H rinam  co do  t reśc i  i f o r m y  b y ­
ło o d p r a w i o n ę  p o d ł u g  niego.

Z p o p r a w ą  te ks tu  m us ia ła  n a s t ą p i ć  p o p r a w a  m e l o d y i .  Grzegorz  
V I I I  n a k a z u j e  P a l e s t r y n i e  p r z e i i z c ć  księgi  c h ó ra ln e .  P r z y  p o m o ­

cy ucznia  sw ego  G u id i i / Ceno “ *), k a p ł a n a ,  k a p e l a n a  p a p i e s k i e g o ,  
d o k o n a ł  p o le conego  mu dz i e ła  szczęśl iwie .

W y n i k i e m  pracy .g tych  mężów b y ł o  w yd ani e : :  Direclofinm Cho- 
o i  w 1 5 8 2  r . ;  Cti/ihi.t Pitsdowis Dorni,// \ .  desu ( in is t i  w 1 5 8 6  
r. ;  Cant/es O Jficit Ila/oris Htdoloi/mdis w 1 5 8 7  r .  i Ccenlus Poae- 
jalionum  w 1 5 8 8  roku .

Po  śmie rc i  Pa les try .ny pap ie ż  P a w e ł  \  po lec i ł  do ko ncze .no  r o z ­
poczę tego  dz ie ła  j e g o  na s t ę p c y  R u n n i e r o  6 i o v a n e l j i ‘***)  W  r .  1 6 1 4  
i 1 6 1 5 ,  w d r u k a r n i  m e d y c y j s k i e j  ukaza ło  się (lio id t/a le  ile lem p o re  
e l tle S a /ic lis . A n tip h o n a r ia tn  d r u k o w a n e  zostało u  T r o g n a s i u s k i  
w A n t w e r p i i  r.  1 6 1 1 .  W  r. 1 6 4 4  U r b a n  \ LII  za rządz i ł  w y d a n i a  
'ozdobne  h y m n ó w  P a l e s t r y n y :  c h ó r a l n y c h  i p o l i lu n i czny ch  w A n t w c r -  
p i i w R zy m ie .  R e d a k e y ę  t e k s t u  prowadzi l i  j ezu ic i :  f i /e n d e , u a l-  
la z i  i  P e im zT i,  n a d  mu z j  k ą  czuwali :  X u ld in i ,  Ceccaeelli, La /tch
i  A lle g r  i. *'»**)

*)  Cuecilien KtdCmdtrr 1*870, 18SG,  18j84.  1 8 8 5  i fJecretales Sttm m orm n  
Ponli/lcum  p ro  lleyno  Polon!ae  opera Chodyński i L ik n w sk i  Poznani ae .

* * )  P a l e s l r y n a  potrzebował  pomo cy  kapłaua,  dla czego? 13o kaptan to 
chnri-rcf/ens nat.as. Jego ś wi ęt ym i j e d n y m  z n a j p i e r ws zy ch  o bow iąz kó w w ko­
śc ie le  j e s t  za jmowa ć się  śp iewem koście lnym:  pośrednio lub bezpośrednio.  Mu­
z y ka  kośc i e lna  po winna  być: litu rg ia in ą , ascetyczno-snislyczną. Dla kapłana zaś  
Znać L itu rg ię , rozumieć  jej  m i s t y cz ne  znaeE&fiiie, być  a scetą , toć to obowiązki  p o ­
wołania.  Ni kt  wi ec  tak godnie  nie. odpowie  obowiązkom dyrygen ta  chóru i or-  
gan iśti/ j a k kapłan.  Ś w i e c c y  nie rozumieją.,  po naj więks zej  częśc i ,  tekstu l i ­
t ur gi cznego .  nie zadaj ą sobie trudu wn ik ać  w m i s t yc zn e  z na c ze n ie  c zynnośc i  
l i t ur g i c zn yc h i dla tego nie tak korzystni e  w p ł y w a j ą  na i s tni eni e  i postęp m u ­
zyki  kościelnej  j a k kapłan.

* * * )  Am hros Gcsch.  d. M. t. IV,  p. 11.  Ni ektór zy  ut rzymuj ą,  że po P a-  
Ifestrynie z a j mo w a ł  się  poprawą k s iąg f j ł hor a l ny eb  Fuhjenzio Yalesio, cysters .

* * * * j  liau m ker. Kircben-Lexikon von We tzc r  und We lte ,  t. III. p. 1 84 .
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Jednakż p*  pom im o tycl i  wszys tk ich  s t a r a ń  nic os iągnię to  z a m i e ­
r zonego  ce lu.  3 m a k  św ieck i  w m u z y c e  ko śc ie ln e j  za wie lk i e  już  
poczyni !  p o s tę p y .  W i e l u  w y o b r a ż a ł o  sob ie ,  że lep ie j  p o jm u ją :  co 
jest ,  p i ę k n e m  i s to sow nem d la  ko śc io ła  ni/, pap ież ,  b i s k u p i  i kon- 
cyl ia .  O b o ra ł  c i e r p i a n o  ty lk o  j a k o  konieczność .

Z a rów no  j a k  ch o ra ł  t a k  też i śp ie w  po l i f on iczn y  zbliżał  s ię do 
do  u p a d k u .  K i e r u n e k  n o w y,  {jaki n a d a ł  m u z y c e  W i l l a e r t  w YVc- 
n e c y i  r o z w i j a ł  się e o n u  b a u ł z i e j  i za czasów Andrzeja i Giowanni 
G abrielrch do szed ł  do n i e s ły c h a n e g o  rozkwi tu .  A n d r z e j  w aha ł  się 
j e szcze  czas j a k i ś ,  n ie  śmia ł  zrywaA,  z przesz łośc ią  pol i foni i ,  wsza­
kże pomnej o b y d w a j  p r a c o w a l i  d la  n o w ego  p r ą d u .  Andrea Ga­
brieli '") w s t ą p i ł  j a k o  ś p i e w a k  do k a p e l i  dożow w W e n e o y i  w r .  
1 5 3 6  i. w r .  1 5 6 6  zos tał  d r u g i m  o rg a n is t ą  u św. M a r k a .  J a k o  n a ­
s t ę p c a  M e r u l o g o  t a k  um ia ł  ł ą c z y ć  c h ó r y  wie logłos owe w j e d n ą  har-  
monęiną  ca łość ,  że p r z e w y ż s z y ł  w tom ws zys tk ic h  s w y c h  p o p i z e d n i -  
ków.  J e g o  k o i n p o z y c y a  t rz y  ch ó ro w a  psa lmu:  D eus m ise re a lu r  ub- 
s()"i i e s t  a r c y d z i e ł e m  n ie z ró w n a n e m .

S io s t r zen i ec ,  j eg o  i uczeń Gi0Vanni Gabrieli doprowcadza sz ko­
łę wmnępką do możliwie n a jw ię k s z e g o  ro z k w i t u  i do c z t e ro g ło s o w y c h  
chórów' wąirowmdza a k o m p a n i a m e n t  in s t ru m en tó w .  QimaitfĄ'egt>  n a ­
zy w an o  Tycryuiiem  m u z y c z n y m  W e n e c y i  j a k  l\ikM vyn< ; H a fu c ln u  
Rz ym u.

O d r o d z e n ie  w m u z y c e  kośc i e ln e j  zosta ło d o k o n a u e m .  D aw n e  
z in c z e n ie  g ło s u  p o j e d y ń c z e g o  w pol i foni i  stai<5 się rzeczą  pod rzęd n ą .  
Dźwięk  p i ę k n y  i m e l o d y a  czu ła  oto cel  m uz yk i  teg o  o k r e s u .

W s z y s t k o  obl iczone  j e s t  na  e fek t .  A k o r d y ,  m o d u l a c j e  w p r o w a ­
d z one  do śp ie wu ,  a ob ce  z a p e łn ić  śp ie wo wi  dy a ton icznenni ,  tworzą  
n a u k ę  n ow ą  han/tO itifl zwaną .

A  ze m e l o d y e  c h ó ra ln e  nie n a d a w a ł y  s ię do tego  zu p e łn i e ,  p r z e ­
to (ItLhrndi t w o r z y  m e l o d y e  sw o je ,  n a w e t  czasami  w p ro w a d z a  do s w y c h  
cjiorów' a r y e  so lowe,  d u e t y .  G iora /t/ii u m i e r a  w 1 6 1 2  r oku ,  m a ją c  
lat  35 .

Do ty ch  dw óch g w ia z d a c h  m u z y c z n y c h  na n ie b ie  wameckiin n a ­
s t ę p u j e  Claudio IV!ontt:Vertle. d y r y g e n t  św. .Marka ( f  1 6 4 9 ) ,  s ł a w n y  
k o m p o z y t o r  w k i e r u n k u  n o w y m ,  k tóęy w pr o w ad z i ł  do m u z y k i  k o ­
śc ie lnej  ż y w io ł  d r a m a t y c z n y  i a r y e .  N a s t ę p c y  j e g o  s ta ra l i  s ię p r z e ­
śc ig nąć  j e d e n  d n u i e g o  w hu ku,  we  wuzasku,  w czutos tkowośc i ,  b a r ­
dzo zaś n ie w ie lu  d b a ł o  o w e w n ę t r z n ą  war toś ć  kom pc Sy cyi .  1'ifekt, 
d l a  k t ó r e g o  ty lk o  p r a c o w a n o ,  osiąga li  p rzez  wie lką  l i czbę  ś p i e w a ­
j ą c y c h  i p rz ez  a k o m p a n i a m e n t  o r k i e s t r y .  Za  p r z y k ł a d  tego  ro d z a -

*) Ambros. Gescli .  d. M. t. 111, ]>. 523.



j u  k o m p o z y to ró w  m o g ą  s łużyć :  Paolo Agostini *) i Orazio Benevoli®'*). 
lk iu -ro h  na  u ro czys to ść  po św ię ceni a  i io wozlmdowanej  k a t e d r y  w Sa lc - 
burg l i  s k o m p o n o w a ł  mszę,  na  4 8  g łosów ( 1 6 2 8  r o k u ) .  Ś p ie w a k ó w  
ustawi ł  w 12  c h o ia c h  przy  a k o m p a n i a m e n c i e  o r k i e s t r y  i odgłos ie  
duoc.li o lbrzymie l i  o rganów

M ię d z y  k o m p o z y to ra m i  n o w ego k i e r u n k u  wielu b y ło  tak ich ,  co, 
i , i dząc  i l e  to s k a r b ó w  d o ś w ia dcz ę .n a  m u z y c z n e g o  i sz tuk '  wyższej ,  
po św ięca  k a ż d y  n o w ego p r ą d u  w yznaw ca ,  na d to  sza nu ją c  p r z e p i s y  
w ła dz y  ko śc ie ln e j ,  bar d zó  wst rzęmię ź l iwie  w s w y c h  konipozycyac l i  
się zachow ywa l i .  Wiek  W I l  p o s i a d a  n ie  j e d n e g o  mis trza,  k tó ry  

-ćhoc  się w y d o b y ł  z po d  k ie ru ją c e j  rę k i  s ta r e j  sz k o ły  i ch o ra łu  g re -  
g o r y a ń s l d e g o ,  bo w p ro w a d z i ł  do u t wor ów  noweyswoje  m o ty w y ,  w szak ­
że w u k ła d z ie  kou t ra p u u k ty czn y i i i  wola ł  się t r z y m a ć  mis trzów s z k o ­
ł y  r z y m s k ie j .  F o r m y  imit&dfi- u ży wa l i  łCzęsto i s tosow ać  ro z p o c z ę ­
li do ś p i e w u  ,fu g y . p r z y  końcu  (ilo r /a  i C rellu . F o r m ę  nazwaną  
s t y l e m  a ca p d la  "•**)) po n ie waż  u ży w a ła  go k a p e l a  p a p ie sk a .

"'eyr

1 6 8 ___________________ S_t> I £  W K O Ś C 1 E L N Y._________________ M  12

W i ł  W WYBORZE DZIEL MUZYKI KOŚCIELNEJ,

Msze na cztery głosy mieszane: Sopran, Alt, Tenor i Bas, średniej
trudności

446. Witt, Fr.  op. 12. MisĄu.
.Msza pełna efektów unizycznych. Akompaniament dwfjoli puzo­
nów jest- ad libitunt. Cena par t .  i gl. 4 m. 60 fen. Wyd. Ben- 
zige.r. Eiiisiedein. Organ.

437. Witt,  Fr. op. 1 b. M issa  „Septinu toni11.
Msza ta może być śpiewana na cztery g-lQ$y męskie bez organu 
i jako laka jest  znana jako op. 1 a, 2) na cztery głosy mieszane 
z organem op. 1 b. i 3) na dwa głosy równe z akompaniamen­
tem organu. ‘Cena part. 1 m. 20 fen.; gł. 50 fen. Wyd. Fr.  Pu- 
stet .Regensburg. Organ.

438. Witt,  Fr.  op. 3 b. M issa „Salve flegma'1.
Kompozycya powyższa zaticza się do najpiękniejszych utworów 
Witta.  Cena part.  1 fu. 20 fen.; gl. 80 fen. Wyd. Fr.  Pustet. 
Regensburg.

*)  Au/kros. (iksl-h. cl. M. t. IV p. 106 .  Ur.  s i ę  w r. 1,393.  (Jeże.,  Ber-  
l iarda Mui iui .  Pimirl  jako  kapel majster  Yi atykański .

* * )  Jeden z n a j s ł aw n i ej s zy c h  ko mpozyt or ów XVII wi eku.  Byt  d y r y g e n ­
tem u ś w .  Piotra i we  Wittlt i iu,  umarł  1 6 7 2  roku.

^SSfj Raszek ompozyeyO,  p i sane  w duel iu u ow o cz es n ym ,  be z- akompan .ame u-  
tn orffiflu.  n a z y w a n y  a capellu .
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439. Witt,  Fr. op 8 b. M issa  hi hon. S. Fruncisci \a /;e ru .
Msza bardzo lada a. Szczególniej piękne jest  Gloria. Konipozy- 
( y a , ta" jest. ułożoną i na cliói męski czterogłosowy. Fena part. 
1 ni. 20 fen.; gl. 50 fen. V, yd. Pr. Pustot. Regensburg. Organ.

440, Witt, IV, op. 29 b. M ism  in han. S. A-mbrosii.
W tej mszy Jim edida.s  i Donu nobis są w sześciogłosoweni opra­
cowaniu. Kompozycya ze wszeclnniar zalecenia godna. Cena 
part.  1 ni.; 4 glosy 40 feri. Wyd. Fr. I'ustek. Regensburg,

L e o n  X I I I ,

Patron i Reformator m u zy k i  kościelnej

„Hece Yieit Leo de tri hu .Tnda 
ra<lix. Da\vi.l“.

(Obj. św. .Jau'a r. V, o).

W e d lS w y k ła d u  egzegetów chrześcijańskich skreśli! ,lan >w. w pr ze ­
dziwnej Księdze^ k tórą napisał z natchnienia Ducha św. bawiąc jako wy­
gnaniec na wyspie Patmos, przeszło losy Kościoła. Katolickiego, Oblubienicy 
Chrystusowej na ziemi. Sam Poski Założyciel kościoła św., Jezus Chrystus 
jest owym „lwem s  ■pokolema Judu, horsęniem T){twiriowym“ , który nauką  
swoją Loską zwyciężył świata togo mądrość, k tóra  w obee Doga głupstwem 
jest; cuiUimi swoimi zwyciężył słabość i nędzo ludzką, która samej sfibfe 
pozostawiona, radzić sobie nie byia zdolną; M ę m  i śmiercią swoją zwy­
ciężył tjrzech, który tej męki był przyczyną, śmierć, k lóra  Dyla karą  grze 
cli u; zwycifeżyl i szcifnn'(tJ, który przez grzech objął panowanie nad całą 
ludzkością, znęcał, się nad nią w nnji ozmaitszy sposób i znęcać sio pragnął 
u ą ‘ wieki. To zwycięstwo 'Chrystusa Pana— tego prawdziwego „Lwa s poko­
lenia J u d y u snuje się jako nić złota w historyi Kościoła św., od jego ko­
lebki aż po dni n a s i *  W prawdzie Poski nasz Zbawca, spełniwszy dzieło 
odkupienia, ustąpił  chwalebnie do Nieba;—nie zostawił jednak kościoła swo­
jego bez opieki;— Owszem nietylko mu zapewni! swoją własną ustawiczną 
obecność, tenii słowy: JOto Ja  jestem  e wami po ws.zysł/cie dni. aż do
skończenia świata*, ał.e nadto dat temu Kościołowi za rządcę Ducha św., 
Pijcieśfcyeiela, aby nas „aczi/l wsselkiej prawiły* \ aby „s nam i w M sk& l na 
tviclciu; wreszcie ustanowił widzialną głowę tego kościoła w osobie św. Pio­
t r a  Apostola i wszystkich jego prawowitych na  stolicy apostolskiej następ­
ców', biskupów rzymskich, papieży, przez których sprawuje dalszy ciąg wiel­
kiego dzieła Odkupienia i Zbawienia ludzkości. \\ tej zaś Jego nieustannej 
między nami obecności, w tych miłościwych rządach ducha św. Pocieszyciela, 
w tein blogosławionein storniełwie łódki Chrystusowej za pośiednictwera 
namiestników Chrystusowych, papieży, widnieje, jakby jasna  1 u na, lit wielka, 
podziwienia godna, historyczna p r a w d a : „iEdee vicit Leo de tribn Juda, r<ulix
I)a v id “. Wśród srogich prześladowań cezarów 'Rzymskich, które sie skoń­
czyły ofiarą wielu milionów' Męczenników św., wśród obelg i szyderstw pi-
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sarzów pogańskich, którzy chrześcijaństwo w sunym zarodku przyszłości 
i wytępić usiłowali, wśród powodzi heretyków i szyzmatykow, którzy jakby 
„wody mnoyie“ zalać i zatopić chciały łódź Piotrowa, wśród boleści i lan,  
które wyrodni synowie taz po raz zadawali Matce swej duchownej, kościo­
łowi świętemu — zwyciężały kolejno nauka Chrystusowa. Jego laska, Jego 
krsy^Si powagą Jego ustanowieni naczolnicy i sfróśe —papież#R zym scy. Każ­
dy wiek w historyi kościoła woła na nas: „Lece SĄcit Leo de tiilm  ffutla— 
radrx X>avidP‘

1 my z łaski Hożej dożyliśmy z końcem XIX wieku, togo wielkiego 
szczęścia, że własnemi oczyma patrzeć możemy na najświetniejsze zwycięs­
two, jakie Boski nasz .Mistrz i Zbawiciel Kościoła Katolickiego odniósł nad 
światem w osobie namiestnika swojego, Leona XIII,  o którego błogosławio­
nych po n ty li halnych rządach możemy z caląwprawdą powied^ysć: „Hece tńcH 
1j ? o  dc tr i bu Judu  radiu-, D a ń d !'' Bo zaiste! £«le życie Jego Świątobliwoś­
ci Ojca św., każda chwila, tego życia na  najrozmaitszych stopniach h ie rar ­
chicznych, które z woli Bożej piastował — a osobliwie liistorya Jego let­
niego pontyiikatu—dalej historya Jego jubileuszu l iskupiego w r. 18913, his- 
torya Jogo dyamentowego jubileuszu kapłańskiego w i. 1898 i liistorya tego 
rocznego wielkiego „ Miłościwego Tsstlt“ pełno są nadzu yczajnyoh, najpięk­
niejszych zwycięstw laski khrystusa Bana, przez tego _wybranego „Htńujr 
sług Hożych" w kościele Bożym, tak skutecznie działającego, odniesionych. 
Słuchajmy, co dziś świat mówi o keonie XII I!  Mori psiił: Leon \ 1 I I  to 
misi ki papież licmińna św.! Leon X I I I  to protektor 111 Załomu św. Tran-  
cięsska z A ssyżu! Leon X I I I  to Apostoł i Obrońca meieolnihóiyf Leon X 1X1 
to orędownik •pra&y katolickiej! Leon X I l I  to m s tr s  kw tstyi socyolm j! Le­
on X I I I  fo pogromca masoneryi i fałszywego liberalizmu! Leon X I I I  to 
wielki Odnowiciel n m h  teologicznych, fdo-Ąofii chrzęścijańslńc) i wszystkich  
niemal umiejętności świeckich! l aki glos rozln zmiewa dziś po całym święcie, 
sławiąc olbrzymią pracę i błogosławioną działalność Leona XIII. Zaiste jak 
tu nie powtórzyć: „Bece 'cicit Leo dc trilm J u d a --r a d iz  D aru lB  r

To też nic dziwnego, aby podziękować Panu Bogu za te zwycięstwa, 
jakie przez Leona XIII Ban Jezus i JegOjśw. koseiól odniósł, by uczcić to­
go śniętego Starca^ c a  mimo wiekiem i chorobą nadwątlonych sil tak wszy­
stkich do siebie pociąga, porywa i przykuwa nietylko wielkim, głębokim 
swym rozumem i mądrą,  polityką, ale nadews^ystko ciepłem swego ojeów- 
sk icg l  serca— nic dziwnego, że z okazyi tegorocznego wielkiego Jubileuszu 
s p i k z ą  wierni synowie i córki kościoła w licznych piełgrzyn Lach do miasta 
wiecznego; a każda taka, pielgrzymka, gdy stance' u biam Watykanu łub 
przy grobie książąt Apostolskich Świętego Piotra i Pawła  wola w obec ca­
łego świata:  „Bece ricit Leo de tribu Juda  - n u lix  l)a ińd 'Ą  jeszcze nigdy 
Rzym nie był świadkiem takich owacyj, takiego zachwytu, takich tryumfów 
wiary katołic/.ńej, co za dni chwalebnego .Pontyfikatu Leona XIII!

Przyjaciele stolicy śniętej  i najwięksi wrogowie Kościoła i Papiestwa 
muszą dziś, czy chcą, czy nie, zawołać jednogłośnie : Llcce m cit IjCO dr tribu  
J u d a —ta d ix  D arid!“ To też podziwiając te zwycięstwa, ciesząc się niemi, 
a z drugiej strony zdjęci serdeczuym żalem, że ich naocznie u stóp Ojca 
całego Chrześcijaństwa Oglądać nie możemy, chwytamy za pióro, by na 
schyłku XIX wieku do tryumfalnego wozu zwycięstw i tupów Leona XIII 
dorzucić jeden jeszcze kwiat czci i wdzięczności, j a k a  się należy Leetuowi XII I  
„jako Patronowi i R e f  on na torowi, m m /k i  kościelnej“ . Dziwna to bowiem 
rzoeż! że wśród prawdziwej powodzi pochwal i uznania dla zasług Leona XIII. 
zapomniano przecież o zwycięstwie, jakie najchwalebniej panujący nam Oj­
ciec św. odnwsl 10 sprawia reformy m uzyki kościelnej Zwycięstwo to tak
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wielkie i zdumiewające, że o niem również słusznie powiedzieć należy: , , 'Eccc 
m cit Leo,' de tn b u  Juda--radi.v, Daniel11,! Skreślić obraz tego zwycięstwa,—• 
znaczenie jego uwydatnić, choćby tylko w szczupłein gronie łaskawych czy­
telników „Śpiewu Kościelnego'1—jest naszym zamiarem w niniejszej skrom­
nej, bezpretensjonalnej  pogadance. Zacznijmy.

Wiadoma rzecz, że kościół: katolicki od najdawniejszych czasów z oso­
bliwszą troskliwością zajmował się muzyką i śpiewem .Kościelnym. Papieże 
położyli w sprawie tej niespożyte zasługi. O Grzegorzu Wielkim, zwanym 
powszechnie „ Ojcem śpiewu kościelnego'', o Leonie 11, Denodykc.ie XI \ i Piu­
sie IX zawsze z największą czcią i uwielbieniem świat katolicki będzie w spo- 
minal. Ze zaś Leona XIII, obbenie panującego papieża należy zaliczyć do 
rzędu tych Pa tronów śpiewu i muzyki kościelnej, że Leonowi ,\ 111 należy 
się słusznie tytuł Patrona i  Jiejbrmatora śpiewu- kościelnego, tego dowodem 
najprzód ta okoliczność, że w ciągu 22 lat  .lego Pontyfikatu nie thfto ani 
jednego roku , w którymby Ojciec 'św. bądź mtrrie, przypuszczając do audymi- 
cyi poszczególnych prezesów i dyrektorów Towarzystw CecyHańskich, lub 
najznakomitszych kompozytorów kościelnych, albo też całych depntacyj, przy­
bywających z różnych krajów w sprawach muzyki kościelnej; biulż-piśnńennie, 
czy w prywatnych listach, czy wr urzędowych dekretach,  b łon iach  i bullach 
nie poruszał głównych, zasadniczych kwestyj,  dotyczących muzyki i śpiewu 
kościelnego, właściwego sposobu wykonywania tychże, lub nadużyć, jakie 
w ciągu wieków wkradły sio do muzyki kościelnej, lub wreszcie koniecznej 
na  tein polu reformy.

Moglibyśmy wskazać na długi szereg specyalnych wyroków L e o n a M i t  
w kwostyi muzyki kościelnej wydanych i ogłoszonych. O jodiy m tylko chce­
my wspomnieć; mianowicie mamy na myśli dekre t :  „ S u m m m m  Ponlificum  
Sollicitudo“ z dnia 34 Kwietnia lSSił, t raktujący o autentycznvch księgach 
chorału gregoryańskiego. Wyrokiem tym zamanifestował Leon M i l  wobec 
całego świata, że sprawa muzyki kościelnej, zwłaszcza liturgicznej, 1*2j Mu 
na sercu bardzo, że pragnie z całe) duszy, aby w całym kościele zapano­
wała jedność w śpiewie kościelny, by ten sam duch ożywiał, by to same 
przepisy obowiązywały w iernych -całego kościoła, by w ten sposób muzyka 
kościelna należycie mogła spełnić swoje szczytne w liturgii katolickiej za­
danie.

Najwybitniejsze objawy szczególniejszej pasterskiej gorliwości Leona 
XIII o muzykę kościelną są następując1®:'- .

a) Najprzód wspomnieć należy, że w marcu r. 1880 zatwierdził Leon 
XII I  i pobłogosław ił projekt założenia tak zw. Szkol;/ św. G-rzcgorza (Seuol.a 
gregorianą), celem wykonywania śpiewu wodlng przepisów liturgicznych 
w kościołach rzymskich;  nadto wyznaczył dla dyrektora  tej szkoły roczną 
pensyę i ofiarował znaczny fundusz na utrzymanie chóru. W r. LSSI wy­
l a ł  nrz^dowij dekret, zatwierdzający fundaeyę tejże szkoły i poleci) odczyta­
nie tego dekretu J. Km. Kardyn ałów Lartoliniemu. Szkolą tą zajmuje się 
Ojciec śwr. z ojcowską troskliwością., przysłuchuje się osobiście i dość często 
produkeyom udZnióu tej szkoły;  nieraz daje polecenie, aby podczas uroczy­
stego nabożeństwa śpiewacy tej szkuty śpiewali w tym celu „by przybywając;/ 
pielgreym i do J-łzymu, usłyszaw szy wzorowa m uzykę kościelna, takowig w du­
chu kościoła w swoim kraju szerzy W ‘.

Fakt  ten, to założenie szkoły Gregoryańskiej jest  bardzo świelneui 
zwycięstwem Leona- X i i 1, odiiiesionom w samej stolicy Chrześcijaństwa, gdzie 
przecież była kolebka śpiewu Gregoryańskiego, gdzie atoli z biegiem wie­
ków śpiew ten wiele ucierpiał przez niewłaściwy sposób wykonania,  a cze- 
so zupełne prawie byl zaniedbanym.
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Dodać tu wypada,  że Ojciec św. Leon XII I  pragnąc,  by Rzym, jak  
jest stolicą całego chrześcijaństwa, tak też był głów nem ogniskiem prawdzi­
wie kościelnej muzyki, w ubiegłym roku do pomocy sędziwemu dyrektorowi ka­
peli Sykslyńskiej M u sta fie , zawezwał Ks. Wawrzyńca herosi' 'ego, genialnego 
kompozytora,  który jako wykształcony wszechstronnie w muzyce i śpiewie kościel- 
nym, da Bóg, przyczynić się może,.wielce do dzieła ogólnej reformy bardzo 
podupadłej muzyki kościelnej we Włoszech. Już dziś kompozycye ks. Pcrosi 'e- 
go, a zwłaszcza wspaniałe oratorya,  wykonane z olbrzymiem powodzeniem, 
nadto oratorya D. Har lmanna z zakonu Braci mniejszych, pchnęły muzykę 
kościelną^na inne tory. Zasługa to Leona XIII.

b) Drugim objawem szczególniejszej tioskliwośei o śpiew i muzykę 
kościelną jest  regulamin, który w dniu 24 września 1884 z -polecenia Leona 
X I I I  wydała dla muzyki kościelnej, św. kongregaoya ,,Obrzędów'“ . Regu 
lamin ten można by nazwać Katechizmem m uzyki kościelnej, znajdują się bo­
wiem w' nieffi szczególowm przepisy dotyczące śpiewu i muzyki kościelnej, 
bądź wokalnej , .bądź inst rumentalnej ; wskazaneTteż są nadużycia najczęściej 
popełniane w muzyce i śpiewie kościelnym, oraz podane są środki do na ­
prawy muzyki kościelnej we Włoszech i całym świetle katolickim.

| f p )  Trzecim objawem gorliwości Pasterskiej  Leona VIII w sprawach 
muzyki kościelnej jest  szczególniejsza opieka ■nad T o w a rzysza m i Gycyhań- 
skiemi i popieranie ich prac. Nie dość na tein, że Leon XLII do spraw' do­
tyczących muzyki kościelnej i Towarzystw' Gecyliańskieh zainianowml protek­
torem J . Em . K s. K ardynała  D om inika Bartolinieyo , prefekta Kongregacyi 
św'. obrzędów', a po jego nieodżałowanej śmierci ,J. Em. Kardynała  Biancehi, 
a następnie w 1897 J. Em. Kardynała  ks. Andrzeja Steinhubera T. L, ale 
nadto,  ilekroć odbywa pię walne zgromadzenie Tow. Cycyliańskich przesyła 
OjciecLśw'. telegraficznie swoje błogosławieństwa; dalej z osobliwszą życz­
liwością przyjmuje u siebie na atidyency% dyrektorów Tow. Cyeylńińskicli. 
Dość wspomnieć niektóre fakty, i tak w r. 1878 przyjmując ś. p. Ks. F ra n ­
ciszka Witta,  prezesa niemieckiego Tow. Gecyijanskiego, pochwalił jego po­
świecenie i pracę temi słowy:  „W ielkie  są twoje zasługi na polu m uzyki
kościelnej, od lat kilkunastu pracujesz ze skutkiem  nad je j reformą. Cieszę 
się z  twej wytrwałości i odwagi do dalszej pracy ci życzę. Niech d zido  przez 
ciebie rozpoczęte na chwalę Boga się roznvija“. W r. 1883 odznaczy! Ojciec 
św'. znakomitego kompozytora S4ellego, dyrygenta katedralnego u St. Galion 
orderem ś'\V. Grzegorza, czem uznał jego wielldo zasługi około podniesienia 
muzyki kościelnej w Niemczech i Śzwajcaryi. W r. 1884 przyjmował na  p ry ­
watnej audyencyi O.jCieć św. prezesa Tow. Gecyiiańskich w \ineryce Polnop- 
nej, 1. Singenbergera, . ,  a przyjmując ofiarowane muzykalia, zrobił na jego 
czole krzyżyk mówiąc: , ,Pracuj nadal dla dobra m uzyki kościelnej.‘, i udzie­
lił jemu, całej jego rodzinie i Tow. Lńcyliańskieinu apostolskiego błogosławień­
stwa. W r. 188,7 mianował Leon XII I  ks. l iaberla,  znanego dyrektora 
szkoły koście! no-muzycznej w Ratyzbonie i znakomitego znawcę i badacza 
mnzyki kościelnej klasycznej, członkiem komisyi papieskiej, zajmującej się 
rewizyą autentycznych ksiąg chóralnych, przyezem f  osobnem piśmie po­
chwalił gorliwość tego kapłana w wydawnictwie ksiąg chóralnych.

Kiedy w Galicyi — w dyecezyi Tarnowskiej podprotoktoratein Najprze- 
wielebniejszego ś. p. Księdza Biskupa Ignacego Lobosa zawiązało się 
Towarzystwo śws Wojciecha., poświęcone wyłącznie celom nnizyki kościelnej,  
Leon XI l i  przyjął wiadomość o tein Towarzystwie z szczególniejszą ła ska ­
wością i życzliwością; nie tylko przysłał swojo Apostolskie Błogosławieństwo, 
ale nadto dekretem swoim z dnia 13 kwietnia 1888 r. udzielił członkom 
tegoż Towarzystwa Odpustu zupełnego w dniu przystąpienia do tegoż Towa­
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rzystwa, w dzioń ś\v Wojciecha B. Iff., j ako Pa t rona Towarzystwa i na go­
dzinę śmierci pod zwyczajnemi warunkami odprawienia spowiedzi, przyjęcia 
komunii św. i modlitwy na mfencyę Kyścioła i Ojca św. , Czy te fakla, py- 
i/miy '.się, nie. są wspaniaiem zwycięstwem miłości serca pasterskiego Jego 
Świątobliwości Leona XIII?

d) Czwartym objawem prawdziwie Apostolskiej gorliwości o podniesie­
nie i naprawę muzyki kościelnej jest tu, że Leon X L H  zwrócił swą uwagę 
na d z id a  klasyczne, starej szkoły rzym skiej 1'alcstrgny, 1Yittoryi, .Uernabei, 
■ineriego, Orlanda i innych  znakomitych mistrzów z XVI wieku, że je s ta ­
wia za wzór muzyki kościelnej i poleca biskupom, aby się usilnie starali 
o wprowadzenie tych arcydzieł  w kościołach swoich. Temu życzeniu i roz­
kazowi Ojca św. dziejepśię też zadość. Oto-! wo Włoszech i w Niemdżebh, 
we Francyi  i u nas w Polsce wydobyto zapomniane, zapjlone manuskryp- 
ta onych starych mistrzów i zaczęto wybierać z nich ukryte  ska iby  Tfmlo- 
dyj prawdziwie niebieskich. 1 dziwna rzecz! Palec w tein Boży, że w d. 19 
lutego 1893 r. skończono ostatni tom t. j. tom 32 wspaniałego wydawnictwa 
wszystkich dzieł Palesti y n y ; wysiano jako dar  jubileuszowy do Watykanu 
dla Ojc-a-^św. w dniu Jego biskupiego jubileuszu. To dodać musimy, że 
obecnie już w większej części wydane . są dzielą. Or landa Lassa;  ukazały 
się też wspaniale dzieła kompozytorów franeuzkich, hiszpańskich i austryae- 
kich z wieku XIV, XV i XVI. Badacze muzyki kościelnej jakby odgadu­
jąc myśli Ojca św. wydobywają na wyścigi skarby przeszłości, aby je zło­
żyć, w wspaniałych edycyach usŁóp togo Papieża, który ich swem słowem 
Ojcowskiem zapalił  do tej żmudnej, ale zaszczytnej, Oście pomnikowej pracy. 
Któż tu nie zawoPa z uniesieniem: „ Eccc vicit Leo, de t-ribu Juda  — railke 
T)im d!'"

Zwycięstwa te, tak świetne, odniesione na polu muzyki kościelnej, ka­
żą nam się spodziewać jeszcze jednego zwycięstwa, które w najbliższej przy­
szłości stanowić będzie pieczęć, chlubniw zamykającą księgę Apostolskich 
prac Leona KTtl. J a k  już w swoim czasie dzienniki katolickie donosiły, 
z polecenia Ojca św. Leona XIII zawezwała Kongregacya św. Obrzędów 
50-ciu najznakomitszych i najbardziej cenionych mistrzów muzyki kościelnej, 
aby wydali sąd swój co do reformy muzyki w kościołach katolickich. P r a ­
gnie bowiem Leon XIII, aby muzyka kościelna w większej niż dotąd zosta­
wała harmonii z powagą i majestatem liturgii katolickiej i ze swym celem 
wzniosłym, jakim jest :  Chioala Boża  i zbudowanie 't^em ych. Aby to nastą­
pić mogło, należy przedewszystkieńi usunąć istniejące w muzyce kościelnej, 
nadużycia— należy wyeliminować z chórów kościelnyck wszystko, co się nie 
zgadza z duchem i przepisami kościoła, a inelodye kościelne ozdobić taką 
harmonią  muzyczną, iżby były godne służby Bożej i Domu Bożego. Ponie­
waż już prawie wsżyscy zaproszeni ‘Mistrzowie sztuki kościelne-muzycznej 
odpowiedź swą nadesłali,  przeto spodziewać się należy, że Kongregacya św. 
Obrzędów odbędzie w swoim czasie walne zgromadzenie,  aby powziąć os t a ­
teczną w tej mat-eryi uchwalę,  która  zatwierdzona wyrokiem Ojca św. b ę d z ie  
stanowić normę Śpiewu Kościelnego, obowUiz-njam cały Kościół Chrystusowy. 
Oby jak  najrychlej ta wielce pożądana chwila nadeszła! Wtedy już nikt 
zapewne nie odważy się powiedzieć, że prace i usiłowania niektóryi h Bisku­
pów i kapłanów w sprawie reformy muzyki kościelnej, są tylko prożuemi 
zachciankami, wtedy wszyscy posłuszni synowie kościoła na wezwanie Ojea 
św'. wezmą się gorliwie do dzieła— wtedy też upragniona jedność w śpiewie 
kościelnym nastąpi!  Będzie to nowe dzieło zasługi Leona XIII ,  który Swą 
gorliwością, pracą,  roztropnością odniósł i w tej ważnej dla powszechnego 
kościoła bardzo pożytecznej, a tak trudnej sprawie, świetne zwycięstwo



i spełni! na sobie prorojage św. Ja na  słowa: Erce cńcit Leo, de tribu Pada—
radi.r Dcwid!'1

A teraz rozpatrzywszy sin w tyrli zwycięstwach Leona XIII w sprawie 
muzyki liturgicznej odniesionych— obejrzawszy lupy, z wielkiem poświęceniem 
i wielu ofiarami zdobyte, zakończymy naszą pogadankę. t Lecz j a k ?  Patrz ic 
w duchu na tryumfalny pochód ulbrzymioii prac Jego Świątobliwości Iwona 
XIII, złóżmy Nfu pokornem, a miłości BBfgArmej pelnem sercem życzenia 
temi słowy Psalmisty Pańskiego:  ylccńn{/erc (fUutió tuo super fem ur tm im , 
potcntissbnie! Spocie T m  et -pulchrifiulme T m  nitende, prospere prócctle et 
regna ■! Propter Iberitatan ct mcmsnetuhmem et ju s titia iu , tbducet Tc n u m -  
bilitcr der ter a T m ! Mcmores nr i mus nom /nis Tui in  omiń ijencrat lone, ct 
(jem rationcm ! 1’roptcrca popidi confitebuntur Tilń in aeteninm ct in saccuhtm  
saccnUi! (ps. 44, 4— u). Zaiste godzien jest  Leon XIII takiej pochwały! 
Mieczem bowiem swego słowa Apostolskiego, swej miłości i nadziemskiej 
energii, siły i powagi stoi na schyłku 1!) wieku jakby jaki  Potentat,  przed 
którym cały świat się korzy ! O stój, Ojcze Święty, sterniku łódki Piotro- 
woj, stój z tym twoim mieczem i zwyciężaj wszystkich nieprzyjaciół sprawy 
Bożej! , ,Z  ślicznością Twoja i z  pięknością Twoją11 Twych zamiarów, prac 
i wyroków Apostolskich „nadciągnij, fortim m e -postępuj i k r & u j „ l u l u  
prawdy11, k tórą  głosisz, której bronisz, ..dla cichości1-. z j a k ą  rządzisz koś­
ciołem i najzawziętszych jogo wrogów do milczenia zmuszasz—,.dla sprawie 
dliwości11, której nieomylnym jesteś stróżem i wykonawcą— „ninckaj Oię cu­
downie prowadzi }»-aimca Twoja11. W nagrodę Twej miłości i poświęcenia, 
Ojbze Święty, „będę Imię Twoje wspominać m i toszystkii&mdsajc i rodzaje; 
dla tego narodmińe wyznawać Gi będę wiecznie i na wieki wieków: Ecce cicit 
Leo K I I T ‘-

1V  T a r n o w ie  d . 2 5  / -is topuda  1 9 0 0  

w d z i e ń  t w .  C e c y l i i  p a t r o n u  m u / j  ki  kosoicln>- j .

Ks. Fr. Walczyński.
K a n o n i k  K a t e d r . ,  p r e f e k t  T o w .  ś w.  W oj ci  o cha .

ROZMAITOŚCI.
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Sposób śpiewania Jutrzni na Boże Narodzenie. Dodług przepisów sy- 
110 lalnych, nietylko w kościołach katedralnych i kolo^a luych ,  alo i p a r a ­
fialnych jutrznia w każde święto i niedzielę powinna być odśpiewaną rano, 
potem dopiero daje się czas śpiewowi godzintdt, różańca i innych pieśni. 
„Pastoralis Brzost,owsciana“ nakazuje,  aby jutrznia we wszystkich kościo­
łach parafialnych była śpiewana w każde święto i to tylko jeden nokturn 
o przypadającej uroczystości. To samo ma być zacliow ywane w niedzielę, 
gdy w nie wypadnie uroczystość świętego rytu zdwojonego (dupticis), gdy 
zaś w daną niedzielę wypadnie nabożeństwo o niej sam a , jakto w i ibi v- 
' Ge Ili oznaczają de(ea\ wtedy jutrznia powinna być braną, z offhmm narvum 
o Matd® Boskiej i tyłko jeden nokturn.

Synod Warmiński  z r. Ki 10 z naciskiem mówi, aby ju tr zn ia  cala , 
jak się znajduje w Brewiarzu w kościołach przedewszystkiem parafialnych
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uroczyście była śpiewana w święta Bożego \arodzenia,  Obrzezania (Mowy 
& & ) ,  w Trzy Króle, w Wielkanoc, Zielone .świątki, Wniebowstąpienie Pa ń ­
skie, Bofce Ciało, Zv lasloSJranie i Wniebowzięcie N. .Maryi Panny i w inne 
większe święta, j ak tytułu i patrona Kościoła etc.

Dotąd w bardzo wielu kościołach jutrznia jest śpiewaną co niedzielę 
i święta nielaćdy cale trzy nokturny,  niekiedy tylko wstępny psalm z inwi- 
tutorjum i hymnem, trzeci nokturn i De*.m L m ilw n u s  z modlitwa d a ­
nego święta. Nie ma zaś prawie kościoła, żeby jutrznia w Boże Narodzenie 
była opuszczoną. Gdzie tylko jest  kap łan i organista,  tam i jutrznia się 
śpiewa przed nocną PaMerhą. Otóż idzie o to, j ak  się ma. zachować orga­
nista co do śpiewu jutizni w Boże Narodzenie, czy jeden tylko, czy trzy 
nokturny ma śpiewać. Każdy o thm wie, że organista ma się stosować do 
rozpoi/ądzeniąfówego proboszcza, czy celebransa jutrznię odprawiającego. 
Na kilka dni, powinien .się z księdzem porozumieć w tym przedmiocie, aby 
wiedział czego się trzymać. Bo porozumieniu tern powinien się zabrać do 
przygc towania s.ię do śpiewu jutrzni. A jakiegoz tu trzeba przygotowania 1 
u j  j fs t .  dużo do roboty, przedewszystkiem powinien się dobrze nauczyć czy 
tać tego, co mu w ypadnie śpiewać, boć przecież mało jest  organistów tak 
biegłych w języku łacińskim, iżby od razu. bez przygotowania płynnie czy­
tać mogli. Toć gdy się pieśń polską ma śpiewać,, trzeba ją poprzednio od­
czytać, aby rozumieć treść, a tembardziej psalmy i hymny łacińskie. Na­
stępnie powinien organista przygotować muzykę, gdyż z towarzyszeniem 
organu j i t i zn ię  śpiewa, powinien mianowicie nauczyi ąię śpiewać hymnu, an- 
tyfon, psalmodyi, m p c m s i r y ó w  i akompaniamentu organowego do tych części. 
Gdyby miał chór śpiewaków wprawnych u czytanie lacińskię,-nióglby z ni­
mi razem ęalą jutrznię albo tylko jeden nokturn,  stosownie do tego jak 
ksiądz rozporządzi, prześpiewać. 1’iewsze im itatorium. Ohrt»tus natus osi 
nobis vcniie adóremus może kolo organista lub celebrans bez organu odśpie­
wać potem to same słowa powtórzy chór z f ,organem. Gdyby organista 
chciał urozmaicił; ton śpiew mógłby też nauczyć inwitatoi inni na kilka gło­
sów. .Mniemam, że.. w braku lepszej kompozyoyi, mogłaby i niniejsza do tego 
celu służyć:

o - re - - mus

C h ó r n a T g ł o s y  m i e s z a n e .
PP- V■ Pf-

T - r  ' i i i r  i i i
Cłiri-stus na-tus est no - bis Ve - ni - te, Ve - ni - te
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Psalm „Yenite exaltemus" śpiewa Celebrans lub orga. .sta z organem 
lub bez. Jeśli samemu organiście wypadnie śpiewać jutrznię, to co drugi 
wiersz psalmów może opuścić i zastąpić!1-' 'organem, grając tylko melodye. 
Resporisorya po lekcyacli, recytować na jednym tonie, lub śpiewać podług 
melodyj gregoryaiiskidi.  Co sio tyczy hymnu J e m  Jiedumptar cmrnrum to 
intonuje go celebrans, wznosząc ręce do góry, to jest, rozkłada ręce, wzno­
si do góry i łączy pod piersią (Caer. epp. I, 11, o./4 n. 5).

Przypuszczam,-Se-każdy z czytelników „Śpiewu Kośc.“ zaopatrzy) się 
w’ 0t)iri])edium Antiphonari  Romami,  w którem jutrznie'-na 'Boż&ł Narodzenie 
znajdzie w całości wydrukowaną.  Przed kilku laty w Ratysbome u Pustota 
wysżla z pod prasy bardzo tania książeczka zawierająca z nutami cale of- 
ficium na lloże Narodzenie p. t. „Ofliciuin in dio Natiwtalis D. N. J. C. 
juittó ordinem B m i a r i i  Roinani e&irncantus“'molóż gdyby kto nie mial ' .n- 
tyfonarza,  niechby tę książeczkę sobie sprowadził,  wygodną jes t  do śpiewa­
nia, bo nie gruba, w ósemce, psalmy przeważnie poumieszczane są na jed­
nej stronicy, wydrukowane  w yraźuemiyezcioiikami, co przy tej okoliczności, 
że w nocy się śpiew wykonywa zwykle przy matem oświetleniu, jest rzeczą 
nader ważną.

K s. WwsAigajaziik
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Ś. p. Ks. Biskup Ignacy Łobos. Bzem na kościelnem polu niuzycznem 
byl X. Biskup Walenty Riedl dla katolików w Niemczech, tein dla nas byt 
ś. p. ks. Biskup Łobos"'. Pierwszy to biskup, który jasno u nas pojąt zna­
czenie śpiewu liturgicznego i muzyki palestryńskiej  i z cala energią swego 
żelaznego ducha nad podniesieniem tego śpiewu w czasie swych chwalebnych 
rządów dyecezyalnych, słowem i piórem pracowni.  Owofifc tej pracy dzi­
siaj już widoczne. W seininaryuni duchownem tarnowskimi śpiew gregor- 
jański  kui tnie,— chór katedralny tamtejszy -jest jednym z najlepszych w k r a ­
ju ,— dyecezyalne towarzystwo iw . W ojciecha me przestaje od lat wielif p r a ­
cować nad rozpowszechnieniem czystego śpiewu kościelnego w dyecdzyi. 
Stan organistowski przez szkolę muzyczną umysłowo podniesiony. Nie 
mniejszą zaslfigłę pizyznać wypada ś. p. k>. Biskupowi Łobosowi w tein, ze 
okólnikami sweini muzyki kościelnej dółyczącemi nie tylko w swej dyecezyi, 
ale i daleko po za jej granicami by] „świecą gore jącą .y  świecącą",  która 
oświeciła pogrążone w wiekowym prawie zaślepieniu umysły naszych mu- 
-złyków kościelnych. Niejeden z nich może dzisiaj z psalmistą powtórzyć 
JpochodniTt nogom moim słowo twoie, y światłość ścieżkom moim“.

Co prawdą  zmarły ks. Biskup posiadał w łonie swego senaiu mądrych 
doradcówgtewlaszcza w osobie ks. kanonika Walczyńskiego i znalazł pomiędzy 
duchowieństwem dzielnych wykonawców swych wzniosłych idei,— wszystko 
to jednak  nie ujmuje mu sławy mądrego i energicznego reformatora muzyki 
kościelnej w naszym kraju.

Walne zebranie i jubileusz. Zapowiedziane na rok bieżący 10 walne 
zebranie niemieckich Towarzystw św. Cecylii odbędzie się dopdeko w roku 
pr zyszłym w Kegefśburgu. Razem z waluem zobranfejto przeniesiony został 
obchód 25 rocznicy założenia wyższej szkoły muzycznej w Ratysbonie.

Kościół św. Cecyiii w Ratysbonie. Budowa kościoła św.- Cecylii 
w' Regensburgu,  przy gmachu kościelnej szkoły muzycznej, została w tych 
dniach ukończona. Potrzeba jeszcze wewnętrznego urządzenia, a zwłaszcza 
organów, mających zarazem służyć ćjewom szkoły do ćwiczenia się w grze 
organowej. Ks. i laberi  dyrektor  tejże szkoły, wyraża w wrześniowym nu­
merze sivej iMBusieft s ac ra “ nadzieję, żo będą one postawione najpóźniej 
w sierpniu 1901 r., by mogty zabrzmieć z okazyi 25 rocznicy założenia 
kościelnej" szkoły muzycznej. Dawniejszych uczniów tejże szkoły i wszystkich 
czcicieli św. Cecylii prosi ks. Ilaberi o hojne sk ładki  na oigany.

Veni Creator. Ostatnia zwrotka hymnu p e n i Orcator ma‘brzmieć wedle 
rozporząuzenia Kofigregacyi św.-Obrządków z d. 20 czerwca 1899 r. nielyl- 
ko av uroczystość Zielonych Świątek i w  czasie wielkanocnym, ale i p r z e z  
c a ł y  r o k :

„Dno P atri sit gloria 
E t  F ilio , gwi a mort-uis 
Surreocit, ac Paraclito  
I n  saicrulcrntm sacm la. A m e n ^ .P

W najm i-szym zbiorze dekretów' tejże kongregac j i  ( Ihcreta  unłlten- 
tica) nmieszot me jest  rozporządzenie powyfgze pod nr. 4050.

Jan Sebastyan Bach. W biużącym roku 28 I ipca minęło półtora wieku 
od mnierci Bacha. Bocznicę teuświat muzykalny obchodził bardzo uroczyś­
cie. Nieraz na tern miejscu pisaliśmy o znakomitych utworach organowych
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Baclia. Nic tylko wszakże; utwory organowe zdobyły mu w historyi muzj ki 
wiekopomne imię, lecz i .jego kompozyeye chórowe z orkiestra,  j ak  np. msza 
li-moll, opatorya, pasye. kantaty,  motety, tudf i ra  kompozyeye instrumentalne:  
fortepianowe, preludya i fugi. lantazyo, suity; skrzypcowe, .sonaty i orkie­
strowe utwory w różnym stopniu przyczyniły,, sio do niespożytej jego sławy 
i wysokiego znaczenia w gronie kompozytorów' klasycznych.

Współcześni ziomkowie Bacha, mało wprawdzie cenili utwory i wielo­
stronną działalność jego muzyczną; dopiero, w kilkadziesiąt łat  po jego 
śmierci, Mendolssohn .Bari hołdy zapoznał szersze koło publiczności z jego 
chórowymi utworami. I Tworzyło się towarzystwo imienia B ach a*k tó rego  
głównym celem było wydanie wszystkich Bachu ul worów. \Y bieżącym 
właśnie, roku ostatni tom tego olbrzymiego wydawnictwa opuścił prasę.

J. 8. Bach urodził się 21 Marca 1085 r. w Kisenach. gdzie ojciec jego 
byl nadwornym muzykietn i członkiem orkiestry miejskiej.

Najbliżsi przodkowie i niemal wszyscy kiewni  Bacha, byli również 
dzielnymi muzykami. Muzykalna ta rodzina, osiedliła się już w roku 1550 
w Turyngii.  Zdolnośoi więc i sktonność do muzyki oduiedziczył Bach po 
swoich przodkach.

Studya muzyczne Bacha były mało urególow-ane, tak iż nazwać go 
było można samoukiem.

Bo śmierci ojca, którego stracił w dziesiątym roku życia, zajął się 
wyrhowaąiem jego starszy brat  .Jan Krysztuf. Staranne w ykształcenie otrzy­
mał Bach w Liceum w OhrdiuJL Zajmując później różnh s tanowiska— jako 
śpiewak, skrzypek,  organista wr Weimarze, w Yrnstadt w Miihlliausen, prze­
niósł się wreszcie r. 1723 do I ipska gdzie zajął miejsce kantora  przy szko­
le św. Tomasza i organisty w Tomaskirche.

Wij okresie pobytu w Lipska rozwinął Bach swą wielostronną działal­
ność jako kompozytor,  kapelmistrz. Cierpiąc od dzieciństwa na ehorubę Otfzu, 
w r. 174!) wskutek nieudanej ;0pehacyi straci 1 zupełnie w7zrok, a liczne le­
karstwa  podkopały prędko jego z natury silny orgiluizm. Śrnanł d. 28 Lipca 
r. .1750. Grobu jego nie zdobi żaden pomnik, nąwet krzyż, gdyż j a k  wspo­
minałem, współcześni mało go znali, a częścią mało go cenili. Nawet szko­
ła, w lGórej długie lata działał jako niestrudzony nauczyciel, nie odczuła, 
straty tak wybitnego pedagoga. Owszem przełożeni cieszyli się, że świeżo 
usunęła go ze stanowiska, bo ,,potrzeba nam kantora,  nie kapelmistrza“ 
powiedziano w kilka dni po jego śmierci na posil dzeniu, nu którem wybie­
rano nastepO-ę. „Potrzeba nam ka n to ra -1 w ścisłem ówczcsncm znaczbniu. 
co podobnem jest  do naszego rodzinnego życia: potrzeba nam diawidudy, 
a nie p. organisty.

Także w Upsku zatapiał  się czasem Bach wr kompozytorskim żywiole. 
Nieraz zamiast pójść do kościoła grać,  obszedł naokoło kościoła, wracał  do 
domu i zasiadał do w ykończenia rozpoczętej — przed wyjściem do kościoła — 
fugi, lub kantaty.  Szara jednostajność jego codziennego życia w Lipsku 
opromieniona została chwilami pobytu u pruskiego; króła Lryderyka  1L, r. 1747, 
który będąc nietylko znakomitym slrategikiem. ale i biegłym llecistą, zachwy­
cał się grą,  utworami i iinprowk£a£yami Bacha, i nie szczędził mu pochwal­
nych kadzideł.

(M. K. K- 9). M . Surzi/ński.

Odczyt ze śpiewairi. W Carskicm Siole, dnia 11 Listopada prof. St. 
Cybulski, powróciwszy z podróży naukowej,  zapragnął  podzielić się z inte- 
ligencyą miejscową wrażeniami nabytemi. W tym celu urządził otlezyt wspa­
niały,  połączony z żywymi obrazami i śpiewami. Program następujący:
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Część I. .Misterye w Grehyi i Rzymie. .Misterye w zach. Kuropie. Przed­
stawienia w Kolizeuin w XV i XVI wiekach. Misterye w Rosyi. Kiektóre 
właściwości obrzędów izwycząjow, przypominające Misterye. l l i s torya  misteiyj 
w Oberamepgau; ich urządzenie. Teairo Olinipico w mieście Mcenza. 
Grecka t ragedya i misterye w Oberamergau.  Wieś w Oberamergau.  
Część II. Sli'eszczenie w opowiadaniu scen z m S g r y j .  Objaśnienie obra- 
zów. Charakterystyka  niektórych osób.

Xa płótnie byty pokazanie następujące obrazy sceny i widoki: 1) Scena,
2) Teatr  (zewnątrz), 8) Teatr  (wewnątrz),  4) Klasztor Ktlal, E>) Góra Kofel,
6) Ulica we wshj>Jb., 7) Dorn Langa, 8) Koi yfousz, 9) Chór, 10) Wypę­
dzenie z raju,  I I )  \doracya krzyża, 1 2 )  Rada kapl. ,  14)  Pożegnanie To­
biasza, 14) Plącz na izeczomj ,  15) M. \Iagdal.  pized Chrystusem, IG) Poże­
gnanie w Rellani, 17) .hulasz, 18) Judasz i handla i /e,  19) Manna, 20) Ost. 
wieczerza, 21) Piotr,  Jan,  23) l l racia sprzedają Józefa, 24) \dain i j e ­
go rodzina po wypędzeniu z raju, 25) Chrystus w Ogrójcu, 26) Crąganic,  
27) Chrystus przed Piłatom, 28) Chrystus przed Herodem, 29) TSjSfc homo, 
SO) Miedz, waż, 81). Chrystus idzie na Golgotę, i!2) Ukrzyżowanie,  88) Zdję­
cie z krzyyża,  8 4 )  Pieta,  85) Pogrzeb, 36) Zmartwychwstanie.  37) Ppoteoza.

Nakrywanie głowy w czasie exportacji zmarłych. P. Karol  Gadzik
w .N: 1 0  „ Śp iew.  Kościc l .  z r. b. s łus zn ie  z wr ac a  u w ag ę  na n ie b t z p i e t z e ń s t w o  
j aki e  grozi  o dk r yw a ją cy m g ł o w ę  w c za s i e  mrozów,  ś n i e g ó w  luli s lo ty  podczas  
pogrzebów,  to j e s t  na przez iębienie  g ł o w y .  R z e c z y w i ś c i e  zaz i ębi enie  g i ow y  
może s p ro wadz ić  > najmniej  reumatyzm,  lub co naj wa żn ie j s za ,  zapal enie  
mózgu lub też różę.  Czego n as tęp st we m b y w a  po d ł u żs z yc h  lub krótszych  

SŚjierpieiiiacli — śmierć.  Hywat y j u ż  smutne  l ego  pr zy kł ady .  Z tej p r z y c z y n y  
kościół  nasz  ś wi ę t y  jako troskl iwa i wyr ozu mi a ł a  matka,  dzieci ,  to j e s t  wi ernych  
nie obo wi ąz uj e  do spe ł n i an ia  pe wn ych  praktyk obr zędo wych w takich wa  
runkach,  któreby g ro zi ł y  z na c zn y m uszczerbkiem zdrowi a a tein bardziej  ś m i e r ­
cią.  N i ęg za br an ia  wiem uczes tni kom pogrzebu w razie koniecznej  potrzeby na­
k ry wa ni a  g ł o wy .  To samo Stosuje się  i do organi st ów biorących udział  w p o ­
grzebie.  Nie  n i l  wi ęc  powodu aby oni s pra wia l i  sobie birety (co proponuje p.  
Gadzik),  mogą c  podobnie  j a k inni n al eżą cy  do orszaku pogr zeb owego ,  z w y k ł ą  
c za pką  g ł o w ę  z abe zp ie cz yć .

Ró wni eż  z a s t o so w ać  to można do mi ni stranta t o w a r z ys z ą ce g o  kapłanowi  
udaj ące mu s ię  z wi a ty k i e m do .Chorego w porze,  o jakiej  wyżej  powiedz i ano .  
Kapłani  z a be zp ie cz aj ą  s ię  biretem,  c«ęsto,  mi anowi c i e  podczas  s i l n yc h  mrozów,  
futrem p od sz yt ym.  Minis trant  zaś  może z a b e zp ie cz y ć  s i c  z w y cz a j  nem n ak ry ­
ciem g ł o w y ,  bez obrazy s w e g o  sumienia .  O czem z resz t ą poucza s ię  wi er ny ch ,  
aby przez1 z b y t ec zn y  skrupuł  lub ni ewi ado mo ść  pod tym w z g l ęd em  nie s p r o w a ­
dzali  sobie z g ub n yc h nas tęps t w.

As .  d r . M . W iszn iew sk i

K  o r  e s p  o n  d  e n  c  y  e.

2 Piotrkowa.
Rzadką wi adomość ,  mam do podania Czytelnikom „Śp iewu K oś c ie l ne g o . ” 

Oto za s taraniem ki lku pp. organistów,  odbył  się  w Piotrkowie ,  w dzień św.  
Cocylj i  patronki m uz y ki  i ś p i e w u ,  zjazd organi stów,  z dekanatów; pi otrowskiego  
i noworadomskiego,  na uroczys to  nabożeńs two.
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Prz yby l i  p ]> organ. śe i ,  na w o t y w i e  odprawionej  na ich i ntencję  przez  
ks. Kanonika Sa l ae iń sk ie go  w koście le  Parnym,  odśpiewal i  c z t ero gł osową  msze  
A. W i l t b er g a  op. 17 ,  a eapel la ,  wraz  ze z miennemi  c zęśc iami  z Gradualu i mo 
te te ni ks.  dr. Kowal ski ego  „Caoci l ia  famula tua Domine." Śpi ew pod znakomi -  
teni dyr eg owa ni em p. St a ni s ła wa  Kwi at kows ki ego ,  or gani sty  przy kośoiele  far-  
nym,  wyssiódł  ś l i c z n i e , j e s t  bardzo pochlebi łem dla  uc źes tn i oząc ych w śp i e­
wie  pp. organi stów,  aby  po odbytej  j ednorazowej  ogólnej  próLwł* ś piewal i  
tak dobrze.

Brali  udział  w śp ie wi e ,  pp : Le wa ndo wski  i Zenon Kwa śn ie ws k i  z Piotr ­
kowa.  Józef  K wa śn ie w sk i  z Chelmaff Edward Kowal ski  z Żytna,  J ó z e f - O s i ń s k i  
z Rze.jowie,  Mii bat Gawroński  z Kobiel,-'ISoefan Ja kubowski  z Gf>.yzko« ic, W ł a ­
dysław' Perski  z Sroeka,  Franc i sz ek K y s z t z y ń s k i  z T u s z y n a  krentowicz z Krzcp-  
czowa,  F at yg o z Nowo- radomska,  kleksande.r Tysz ko wsLi  z Wol borza ,  Adamiec  
z Drużbie,  Władysław'  W y r ą b k i e w i c z  z Parzna,  P.  Loeffler z Kamieńska ,  Ale­
ksander Dyj l i czyński  ze Mstowa i niżej podpi sany  z Be łchat owa.  Do chorału 
akomponiował  na organach p. Wi ktor  JanczykowTski z Piotrkowa.

Aa drugiej  wot ywie ,  śp ie wa!  m i e j s co wy  chór mi es zany ,  pi,e'ciog’tosową msze  
Ig. Mittejffeta op. 3 5 .  Wy bo r na  ta msza,  w yk ona ną  została  przez iiiliór farny 
ws pania l e .  Al e  nic dz i wnego .  Chór l iczy  przeszło  5 0  cz ł onków i j e s t  dobrze' 
wy r obi o ny  a s oprany z a s ł u g u j ą  na s zc ze gó l ne  ’ wy ró żni en ie ,  przytem posiada  
zdolnego d y r y g e n t a  w osobie  p. K wi at kows ki eg o,  wi ęc  i wyk onan ie  wsze lk i ch  
ko mpozyc yj  j e s t  tu staranne i ze  ws z e c h  miar tak dobrej* że trudno j e s t  coś  
l epszego  pożądać.

Po nabożeńs twi e,  pp. organiści !  przy w s pó l ny m onićdzięy prowadzi l i  o ż y ­
wi oną rozmowę o sp ra wach  or gani st ows ki ch ,  a także,  na propozycję  p. Loeff le-  
ra aby organiśc i  upamiętni l i  swój  zjazd j ak i m celem dobroczynnym,  zrobiono 
składkę n i t / s pr awi e ni e  ubrania,  dla ubogiego s tudenta w Piotrkowie;  Rozjeż ­
dżaj ąc  się* pp.  organiśc i  przyrzekl i  sobie,  'żel da Bóg doczekać  za rok, znów  
z wielką- chęcią ,  w dzień śvv. GfScylji z jadą się  w jedno miejsce.

Kończąc, n i nie j szą  kor espo nde nc ję ,  niech mi wolno będzie,  na tym miej  
sou z ło ży ć  od u c z e s t n i c z ą c / S b  w zjezdz ie  or gani st ów,  podz i ękowani e  dla p. 
iśt. Kwi atkows ki eg o,  za j e go  g ośc innoś ć ,  a także i za trudy' ponies ione  przy  
g ł ó w n y m  staraniu się,  aby' z jazd organistów pr zysz ed ł  do skutku.  Serdecznie  
wiec,  j aknajserdeczn i ej  za to w s z ys t k o  dz i ękuj emy.

J. Gretkowaki.

Z Minska gub.
1 2 -go Paźdz i er ni ka  umarł  w .Mińtsku prałat  Wi le ńs ki ej  ka pi tu ły  ks.  S y -  

mon Makarewi cz .  P og rz eb  odbył  s i ę  16 Paźdz i er ni ka  na Zloto-Górskim c men­
tarzu,  przy dość  l icznym z ebraniu publ icznośc i .  Żałobną mszę  odprawi ł  k a ­
pelan g i m n a z y a i n y  ks.  Ga sz yńsk i ,  k t óry  obecnie  zost ał  tu proboszczem.  Chór,  
s k ła d aj ąc y  się  z przeszło 3 0  osób,  w y k o n a ł  requi em C-mol l ,  Fr.  Schopfa.  Chór  
ten j e s t  z ałożony w Lipcu r. b., s taraniem ks.  G as zyńs ki ego ,  który spełniał  
zas t ępczo  obowiążkiafcl iorego proboszcza,  i p r a c ą -mł o d eg o  i dz i el nego  m i e j s c o ­
we g o  organi sty ,  p. Czerni awski ego .

W uiedziele  i ś w ię t a  ur oc zys te  s ł y s z y m y  chór,  ś p i e w a j ą c y  insze C -dur  
Srhćpfu  albo H allera  I tich , oj>. 2 7  M igsa Ihcodecima. Wi dz ą c  piękne postępy  
chóru w tak krótkim c zas ie  i s t a r an i ą / p .  organisty' ,  ż y c z ę  uy trwałości  i po­
wodzeni a na polu obranym.  A m atiir

Redaktor i Wydawca ks dr, Teofil Kowalski.
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